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ROZ­DZIAŁ 3.
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Mia­sto nie było już ta­kie pu­ste jak przed go­dzi­ną. Być może za spra­wą śnie­gu, któ­ry za­wsze w grud­niu jest mi­łym za­sko­cze­niem. Zwłasz­cza w taki dzień jak ten. An­to­ni­na przy­po­mnia­ła so­bie ubie­gło­rocz­ną ule­wę oraz pięt­na­ście stop­ni na plu­sie sprzed dwóch lat. Te­raz przy­naj­mniej było tak, jak po­win­no. Bia­ło, czy­sto, tro­chę nie­re­al­nie. Od­ru­cho­wo ostroż­nie sta­wia­ła kro­ki, jak­by nie chcia­ła ze­psuć bia­łe­go dy­wa­nu utka­ne­go z de­li­kat­nych śnie­ży­nek. Była roz­grza­na kawą, śnia­da­niem i tro­chę roz­mo­wą z męż­czy­zną, któ­ry ją za­cze­pił.

Za­trzy­ma­ła się przed jed­ną z wy­staw i spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie. Mia­ła pięć­dzie­siąt lat i gdy­by za­ło­żyć, że do­ży­je set­ki jak jej bab­cia, to wła­śnie za­koń­czy­ła się pierw­sza po­ło­wa jej ży­cia. Była drob­ną, szczu­płą ko­bie­tą o bar­dzo ma­łych sto­pach. Ko­le­żan­ki za­zdro­ści­ły jej, że może ku­po­wać obu­wie w skle­pach dzie­cię­cych i za­wsze znaj­dzie faj­ne mo­de­le w wy­jąt­ko­wo do­brych ce­nach. Mia­ła po­cią­głą twarz, zie­lon­ka­we oczy, nie­wiel­ki nos, małe usta i ciem­no­kasz­ta­no­we wło­sy, któ­re mięk­ko opa­da­ły jej na ra­mio­na. Cza­sem lu­bi­ła sie­bie taką małą, pra­wie nie­zau­wa­żal­ną, a kie­dy in­dziej oba­wia­ła się, że to wła­śnie sta­no­wi jej naj­więk­szy pro­blem – była zbyt drob­na, żeby ją do­strzec. Zde­cy­do­wa­nie nie wy­glą­da­ła na swo­je pięć­dzie­siąt lat, cho­ciaż by­wa­ły dni, że czu­ła się znacz­nie sta­rzej. Nie­kie­dy nie mo­gła uwie­rzyć, że tyle już prze­ży­ła, cho­ciaż pa­mię­ta­ła cza­sy li­ceum, kłót­nie z ko­le­żan­ka­mi i pa­nią pro­fe­sor od ma­te­ma­ty­ki, któ­ra nie­mal na każ­dych za­ję­ciach przy­po­mi­na­ła im, że bez wie­dzy z jej przed­mio­tu ni­cze­go w ży­ciu nie osią­gną. An­to­ni­nie wy­da­wa­ło się, że to wszyst­ko było za­le­d­wie wczo­raj; wła­śnie wra­ca z Jar­mar­ku Świę­to­jań­skie­go i trzy­ma w za­ci­śnię­tej dło­ni kol­czy­ki zro­bio­ne przez ar­ty­stów z Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych, a na pla­cu Wiel­ko­pol­skim ku­pu­je krę­co­ne wło­skie lody. Jak to moż­li­we, że dzi­siaj ma już tyle lat, do­ro­słe dzie­ci i czu­je się bar­dziej za­gu­bio­na niż wte­dy, w cza­sach li­ceum?

Wes­tchnę­ła. Na mo­ment stra­ci­ła całą pew­ność sie­bie i po­my­śla­ła, że jest kom­plet­ną idiot­ką. W koń­cu jest Wi­gi­lia, a ona ma ro­dzi­nę. I na­wet je­śli nie chce dłu­żej tego wszyst­kie­go cią­gnąć, to jed­nak mo­gła po­cze­kać do ju­tra.

„Za­wsze cze­kasz do ju­tra, za­wsze” – po­wie­dział ja­kiś głos w jej gło­wie i An­to­ni­na tyl­ko za­ci­snę­ła zęby. Praw­da. Od­kła­da­nie wszyst­kie­go było jej spe­cjal­no­ścią. Dla­te­go ko­niec z wy­mów­ka­mi, ten dzień musi spę­dzić tak, jak so­bie to za­pla­no­wa­ła. Pew­nie wie­le osób stwier­dzi­ło­by, że osza­la­ła. Ale to rów­nież było dość ty­po­we. Ko­bie­ta, któ­ra skoń­czy­ła pięć­dzie­siąt­kę i za­czy­na ar­ty­ku­ło­wać swo­je po­trze­by, bar­dzo czę­sto wzbu­dza sen­sa­cję. Zu­peł­nie jak­by przez cen­trum Po­zna­nia prze­szedł fio­le­to­wy słoń. Jak­by nie wol­no już było my­śleć o so­bie, swo­ich emo­cjach, o tym, co się lubi, a cze­go nie, i jak bar­dzo chce się zno­wu żyć w zgo­dzie z sa­mym sobą. A prze­cież ona robi w za­sa­dzie to samo, co do tej pory – sprzą­ta wo­kół sie­bie. Po­rząd­ku­je swo­je my­śli i pra­gnie­nia, ukła­da je na pół­kach. To, cze­go już nie chce – wy­rzu­ca, żeby zro­bić miej­sce na nowe.

Czy to ozna­cza, że od­bi­ła jej pal­ma? Że prze­cho­dzi kry­zys wie­ku śred­nie­go?

W kie­sze­ni kurt­ki za­wi­bro­wał te­le­fon.

An­to­ni­na wy­ję­ła go i zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz.

Na mo­ment ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej, jak za­wsze, kie­dy dzwo­nił on. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że jest to jesz­cze głup­sze i bar­dziej bez­sen­sow­ne niż cała ta wi­gi­lij­na uciecz­ka, a jed­nak na­ci­snę­ła zie­lo­ną słu­chaw­kę.

– Zde­cy­do­wa­łaś się?

Któ­ry to już raz usły­sza­ła po­dob­ne py­ta­nie?

Łu­kasz ostat­nio cią­gle po­wta­rzał, że to może być na­praw­dę wiel­ka szan­sa dla nich oboj­ga. Że chce z nią być, że jego mał­żeń­stwo to kom­plet­na po­raż­ka.

– Zo­bacz, ile cza­su już zmar­no­wa­li­śmy – mó­wił te­raz. – Cią­gle na sie­bie wpa­da­my i cią­gle coś nas roz­dzie­la. Może pora to zmie­nić i po pro­stu być ze sobą już na za­wsze? Bez żad­nych zna­ków za­py­ta­nia? Nina, chy­ba prze­szli­śmy wszyst­kie moż­li­we pró­by, praw­da?

An­to­ni­na nie wie­dzia­ła, co od­po­wie­dzieć.

Łu­kasz był jej daw­nym ko­le­gą z cza­sów stu­diów. Wy­da­wa­ło się wte­dy, że nie łą­czy ich nic oprócz przy­jaź­ni. Świet­nie się ro­zu­mie­li, ra­zem za­ku­wa­li do eg­za­mi­nów i za­ma­wia­li piz­zę pep­pe­ro­ni. Ona wy­pła­ki­wa­ła mu w rę­kaw swo­je hi­sto­rie mi­ło­sne, on zwie­rzał się jej z za­uro­cze­nia mło­dą pa­nią ma­gi­ster psy­cho­lo­gii. Kil­ka razy zda­rzy­ło się, że spa­li w jed­nym łóż­ku, ale ni­g­dy nie do­szło do ni­cze­go wię­cej. Na ostat­nim roku stu­diów on za­ko­chał się do sza­leń­stwa w dziew­czy­nie ze Szwaj­ca­rii i wy­je­chał za nią do Ge­ne­wy, a An­to­ni­na po ja­kimś cza­sie po­zna­ła swo­je­go przy­szłe­go męża. Nie tę­sk­ni­li za sobą, bo każ­de­mu z nich przy­da­rzy­ła się prze­cież inna mi­łość. Byli więc szczę­śli­wi, bu­du­jąc swo­je ży­cie we­dług sche­ma­tów, któ­re zna­li. I ja­koś im nie prze­szka­dza­ło, że ten kon­takt tak na­gle się urwał. An­to­ni­na sta­ra­ła się nie my­śleć o Łu­ka­szu, cho­ciaż cza­sem ła­pa­ła się na tym, że szu­ka jego pro­fi­lu w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. A po­tem na­gle spo­tka­ła go w par­ku i jej świat sta­nął na gło­wie. Szyb­ko, gwał­tow­nie, ir­ra­cjo­nal­nie – zde­cy­do­wa­nie bar­dziej, niż­by so­bie tego ży­czy­ła.

– Chciał­bym się z tobą dzi­siaj spo­tkać – mó­wił te­raz Łu­kasz.

Uśmiech­nę­ła się, cho­ciaż nie mógł tego wi­dzieć.

– A wi­gi­lia? – spy­ta­ła tyl­ko.

– Nie wiem, nie my­ślę o tym w tej chwi­li. Zresz­tą do wie­czo­ra jesz­cze dużo cza­su. Gdzie je­steś?

– Nie mia­łam ocho­ty sie­dzieć w domu, więc wy­szłam na spa­cer do mia­sta. Na bar­dzo dłu­gi spa­cer, je­śli chcesz wie­dzieć. I na­resz­cie mogę so­bie wszyst­ko po­ukła­dać w gło­wie.

– To może za go­dzi­nę na pla­cu Wol­no­ści, przy fon­tan­nie. Wiem, uma­wia­li­śmy się na spo­tka­nie po świę­tach, ale chy­ba mam dość tego cią­głe­go cze­ka­nia. Boję się, że zno­wu coś nie wy­pa­li. Cho­ciaż dzie­sięć mi­nut, okej? Mu­szę cię po pro­stu zo­ba­czyć, i to wła­śnie dzi­siaj.

An­to­ni­na zgo­dzi­ła się, cho­ciaż czu­ła, że pew­nie zno­wu coś sta­nie im na dro­dze. Ale tak bar­dzo chcia­ła się do nie­go przy­tu­lić.

– Ab­so­lut­nie pani nie śle­dzę! – do­biegł ją głos z pra­wej stro­ny. 

Aż pod­sko­czy­ła, tro­chę wy­stra­szo­na.

Fa­cet z ka­wiar­ni.

– Ab­so­lut­nie pro­szę tak nie my­śleć. Po pro­stu też mia­łem ocho­tę na spa­cer wo­kół Sta­re­go Ryn­ku.

Za­sło­ni­ła ręką te­le­fon i szyb­ko po­że­gna­ła się z Łu­ka­szem.

– Będę za go­dzi­nę. Tyl­ko się nie spóź­nij.

*

Przez chwi­lę sta­li na­prze­ciw­ko sie­bie i przy­glą­da­li się so­bie tro­chę za­sko­cze­ni. An­to­ni­na zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć, a on po­my­ślał, że ład­nie za­ru­mie­ni­ły jej się po­licz­ki od mro­zu. I że faj­nie było zno­wu ją spo­tkać, cho­ciaż tego nie pla­no­wał.

– Nie chcia­łem pani wy­stra­szyć. Kok­tajl się wy­ry­wał, więc pod­sze­dłem – wy­ja­śnił prze­pra­sza­ją­co. – Wiem, że nie taka była umo­wa, ale prze­cież w każ­dej chwi­li mo­że­my się ro­zejść. Sko­ro jed­nak już na sie­bie wpa­dli­śmy... – Zer­k­nął na nią py­ta­ją­co.

– Do­bra, wy­star­czy. Może to i było za­baw­ne w tej ka­wiar­ni, ale nic z tego nie bę­dzie. Do­brze wiesz, że nie ukła­da nam się od lat, więc nie pró­buj na siłę wszyst­kie­go na­pra­wić ja­ki­miś głu­pi­mi tek­sta­mi. Faj­nie było po­uda­wać, że się nie zna­my, tyl­ko że jest zu­peł­nie ina­czej. Zna­my się aż za do­brze. Swo­ją dro­gą to za­sta­na­wia­ją­ce, że też zwia­łeś z domu. Czy­li nie tyl­ko ja jed­na nie mia­łam ocho­ty na wspól­ne świę­ta.

– My­śla­łem, że dzi­siaj mi od­pu­ścisz – wes­tchnął Mar­cel. – I je­śli bę­dzie­my uda­wać ob­cych lu­dzi, to może wy­da­rzy się coś nie­prze­wi­dzia­ne­go. Kie­dy do­my­śli­łem się, że wy­szłaś z domu, po­cząt­ko­wo by­łem zły. Ale po­tem po­my­śla­łem, że może to jest ja­kiś po­mysł. Uda­wać, że nie ma tych świąt. A jed­nak coś mnie za tobą przy­gna­ło. Cho­ciaż oczy­wi­ście mo­że­my to na­zwać przy­pad­kiem. Bo na­praw­dę nie wie­dzia­łem, że za­sta­nę cię w tej ka­wia­ren­ce. Rów­nie do­brze mo­głaś pójść na spa­cer wo­kół Mal­ty.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– I tak już jest na wszyst­ko za póź­no. Więc cho­ciaż nie spieprz mi tej Wi­gi­lii, któ­rą po pro­stu po­sta­no­wi­łam spę­dzić sama. Ro­zu­miesz? Sama – pra­wie pod­nio­sła głos. – Twój wy­wód o grin­cho­wa­to­ści był na­wet cał­kiem za­baw­ny, ale to ni­cze­go nie zmie­ni. Pę­kło już daw­no – do­da­ła i od­wró­ci­ła się do Mar­ce­la ple­ca­mi.

– Tak po pro­stu?

Przy­sta­nę­ła na mo­ment.

– Za­wsze umia­łeś mną za­krę­cić w taki spo­sób, że­bym za­po­mnia­ła, dla­cze­go tak na­praw­dę mam do cie­bie żal – po­wie­dzia­ła, pa­trząc przed sie­bie. – Na­wet te­raz po­zwo­li­łam ci usiąść w tej sa­mej ka­wiar­ni i da­łam się wcią­gnąć w roz­mo­wę, na któ­rą wca­le nie mia­łam ocho­ty. W su­mie to po­dzi­wiam two­ją siłę prze­ko­ny­wa­nia. Rze­czy­wi­ście, kie­dy chcesz, po­tra­fisz pięk­nie mó­wić. Ale tym ra­zem... – urwa­ła na mo­ment, bo w jej kie­sze­ni zno­wu za­wi­bro­wał te­le­fon.

Nie chcia­ła przy Mar­ce­lu roz­ma­wiać z Łu­ka­szem, ale na ko­mór­ce wy­świe­tlał się nu­mer ich młod­szej cór­ki.

– Jak tam, mała? – rzu­ci­ła do słu­chaw­ki.

– Dzień do­bry, czy to te­le­fon pani An­to­ni­ny Mo­raw­skiej?

Na mo­ment szyb­ciej za­bi­ło jej ser­ce. Co jest, do cho­le­ry? Kto dzwo­ni z nu­me­ru Ka­ro­li?

– Tak, o co cho­dzi? – spy­ta­ła, od­wra­ca­jąc się w stro­nę Mar­ce­la i pa­trząc na nie­go z lek­kim prze­stra­chem.

– Dzwo­nię ze szpi­ta­la kli­nicz­ne­go. Pani cór­ka tra­fi­ła do nas z ostrą nie­wy­dol­no­ścią ne­rek. Leży na od­dzia­le ne­fro­lo­gicz­nym, jej stan jest cięż­ki, choć sta­bil­ny. Pro­si­ła o na­tych­mia­sto­wy kon­takt z mat­ką lub oj­cem.

An­to­ni­na po­czu­ła, jak od­pły­wa jej krew, a ona sama sta­je się jak­by ma­ne­ki­nem, nie­zdol­nym do ru­chu.

– Jezu, pro­szę po­wie­dzieć, że nic jej nie bę­dzie – wy­szep­ta­ła i osu­nę­ła się na zie­mię.

– Toś­ka, co jest? – Mar­cel rzu­cił się w jej stro­nę, a Kok­tajl za­czął się ner­wo­wo krę­cić.

– Ka­ro­la jest w szpi­ta­lu. Na Przy­by­szew­skie­go. Coś po­waż­ne­go z ner­ka­mi. To moja wina. Bo mi od­bi­ło, bo so­bie coś ubz­du­ra­łam. – Za­nio­sła się pła­czem. – I nie mów do mnie Toś­ka – nie­mal wrza­snę­ła – wiesz, że tego nie­na­wi­dzę.

– Do­bra, spo­koj­nie, wsta­waj, dzwo­nię po tak­sów­kę i je­dzie­my. Póź­niej bę­dzie­my hi­ste­ry­zo­wać, te­raz trze­ba dzia­łać. – Pod­niósł ją z zie­mi, jed­no­cze­śnie trzę­są­cy­mi się rę­ka­mi wy­bie­ra­jąc nu­mer kor­po­ra­cji.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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